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PREN(,~IER_<\T:\ 

w m i ej s c u: i 
rocznie _. rs. 3 kop. 20 
półroczuie . rs. 1 kop. 60 
kwartalnie . rs. - kop. 80 

Cena pojedyńczego numeru I 
kop. 8. ' 

z przesyłką: 

rocznie. . rs. 4 kop. 80 
półrocznie . rs. 2 kop. 40 
kwartalnie . rs. 1 kop. 20 I 

OGt.OSZE~J:\. 
Za ogłoszenia l-razowe k. 8 

od jednoszpaltowego wiersza 
petitu. Za ogłoszenia kilkuna­
stokrotne-po k. 5. od wier-

II sza. Za reklamy i nekrologi II 
, po k. 10 od wiersza.-Za ogło­
szenia, I'eklamy i nekrologi na I 
l-ej stronie po k. 15 od wier- . 

sza petitu. ' 
(Jeden wiersz szerokościslrony= 

4 wierszom jednoszpallowym. 
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Dotknięci bolesnym ciosem przez 
stratę ukochanego naszego synka Ste­
fanka, niniejszem wyrażamy serdeczne 
podziękowanie tym wszystkim, któ­
rzy. ~ rozmaity sposób starali się wy­
raZIC sympatyję dla naszego zmarłego 
dziecka, a dla nas współczucie i zla­
godzić naszą boleść. Tak więc skła­
damy podziękę: Szanownemu Ducho­
wieństwu za oddanie ostatniej posłu­
gi, a w szczególności ks. prefektowi 
Grochowskiemu za wypowiedziane 
nad grobem, z własnej inicyjatywy, 
serdeczne słowa uznania i pociechy; 
kolegom klass 1, 2 i 3, oraz starszym 
kolegom za złożone przez nich na 
trumnie wieńce, a także kolegom z 
klassy I za zakupienie w dzień po­
grzebu nabożeństwa żałobnego za du­
szę ś. p. Stefanka, wszystkim przyja­
ciołom, którzy złożyli wieńce na tru­
mnie, oraz wszystkim znajomym, któ­
rzy tak licznie zgromadzili siq dla od­
prowadzenia drogich nam zwłok na 
miejsce wiecznego spoczynku. N ako­
niec i autor wiersza, poświęconego 
pamięci Stefanka niech przyjmie od 
nas serdeczne "Bóg zapłać". 

Henryk i Aniela Wojewódzcy. 

Kolegom starszym i I-ej klasie naj­
serdeczniejsze podziękowanie składa 
familij a za odprowadzenie na cmen­
tarz zwłok Kazia Rusieckiego. 

Xartki Łódzkie. 
, 

Ł6dź 15 marca. 

dzone prawo krzewienia się tej skrzydlatej 
rzeszy. 

Inżynier-chemik A. Safian założył w mie­
ście naszem laboratol'yjum chemiczne, 
z uwzględnieniem naj nowszych wyników 
wiedzy. W podobnie przemysłowem i ruch li­
wem mieście, tego rodzaju pracownia jest 
nabytkiem wielce pożądanym. Przybyła też 
do liczhy wielu, fI1ja moskiewskiego domu 
handlowego pod firmą "Bazyli Perłow 
i S-ie", które razem wzięte, uadają ł .. odzi 
swem wykwiutniejszem urządzeniem, pewną 
wielkomiejską cech~.-W obrębie miasta 
przystąpiono do różnych zajęć wiosennych, 
a nawet do wznoszenia budowli. 

Zaznaczywszy w poprzednim liście świetne 
powodzenie, jakiego tu doznał tragik wiedeń­
skiego ~l!urgu" p. A. Sonenthal, wspomnę tu 
jeszcze kilku słowy o owacyjnem jego po­
żegnaniu, któremu tuwarzyszyły wieJlce, 
kwiecie i upominki aż do... wagonu, zamie­
nionego w istny przybytek Flory. W reto­
rycznych zwrotach mowę pożegnalną, wy­
głosił wobec licznego bardzo audytoryjum 
dyrektor, dziękując czule za zaszczyt z stą­
pienia z wysokości "pałaców dumnie ster­
czących" w progi ubogiej "chatki Talii", 
na co żegnany odpowiedział przyrzeczeniem 
powtórzenia gościny, a publiczność-prze­
ciągłym oklaskiem. Osobiście należę do bez­
względnych wielbicieli talentu p. S., ale tak 
już przywykliśmy sławić talenty, zaopatrzo­
ne marką sławy zagranicznej, że w swem 
"przeciaraszaniu" micrnot-sic itU1' ad as­
tm ... -mało pozostaje zachwytu dla talentu 
swojskiego. Tymczasem Frenkiel, oczywi­
ście Mieczysław, po mistrzowsku flirtował... 
na scenie Wiktoryi, a z pełną werwy grą 
sympatycznego artysty płynęły kaskady 
śmiechu, bo humor rodzimy i sztukę "flirto­
wania" posiada on, jak rzadko kto, a że 
,!ywiązał się z roli "Flirtowskiego '~ lege a1'­

tbs-dodawać zbyteczna. "Flirt" szczerze 
ubawił widzów, nie szczędzących oznak 
rzetelnego zadowolenia wykonawcom, z go-
ściem )la czele. Enkct. 

Julijan Fuchs. 
"Na świętego Grzegorza-idzie zima do 

morza" L. idzie, bo nawet na bruku łódz­
kim, gdzie przyrodę podziwiać można 
dziurką od klucza, czuć w powietrzu budza­
cą się do życia wiosnq, tchnieniem swe~ 
~zj?nomiję n:tiasta ożywiającą. SłollCe coraz Dnia 17 b. li. nad ranem, jęk żałobny ko­
smIelej spOZIera na padoł, a z jego rozko- ścielnych dzwonów obwieścił zasmuconej 
szny~ uśmiechem podnosi się temperatura Częstochowie o skonie ś. p. Julijana FuclJsa. 
do ~Il~u stopni .powyż~j zera; słowem, pod- Częstochowa bez Fuchsa .- to ciało bez 
nOSI SIę energIJa ŻyCIOwa. I gdyby jeszczc duszy. 
zbłąkana jaka ptaszyna wzbiła się w prze- Czyż bowiem był ktokolwiek w jasnogór­
stworza, z dziqkczynnym na ustach hejna- skim grodzie, ktoby nie znał tej sympaty­
łem-złudzenie wskrzeszonej wiosny byloby cznej i szlachetnej postaci, ktoby nie patrzył 
zupeluem. Lecz 'p~dobne życzeni~--to praw- nań z !lliłością lub przynajmniej czcią i po­
d.znve 1'a1,(~ aVLS I ptactwo bOWiem chowa ważamem? Co mówiq-daleko i po za Czę­
SIę t~l raczej ": zbytk~wnych klatka~h, gdl~ s~o~hową,. mial licznych przyjaciół i wielbi· 
:\Chll~sowa pIęta masta, l!r~k zIelOnOSCI CielI, pamIętnych świadczonych im przezeń 
1 ubostwo drzewostanu, paralIżują przyro- I łask i pomocy. 

. - Puśćcie mnie do niego! ja chcę widzieć 
pana Jul\jana Fuchsa-woła głosem pełnym 
żalu jakaś kobieta, której, z powodu ścisku 
przy trumnie, tamują wstępu na schody. -
Puśćcie mię! dwie mile idę, aby go ujrzeć po 
raz ostatni! 

- "Jakaż szkoda tego człowieka"-"taki 
dobry" -- "taki zacny" - "taki dobroczyn­
nyu-"taki obywateL." 

Oto jedyne głosy, jakie wszędzie, zewsząd, 
słyszeć się dają. 

O! tak, był on istotnie prawdziwym oby­
watelem i w tern właśnie tkwić się zdaje 
główna przyczyna jego popularności i tej mi­
łości powszechnej, która u jego trumny zgro­
madziła prawdziwe tłumy ludności. Dwa­
dzieścia kilka wieńców na trumnie, a jeden 
z napisem "przyjacielowi młodzie:Gy"-to tak­
że milcząca wskazówka wartości tego czło­
wieka, którego życie pełnem było, zaiste, 
nie słów-lecz czynów! 

A jakie one były i jak liczne-tego nikt 
dziś nie dojdzie: trzeba by było zwołać te 
idące za trumną tłumy i wezwać, aby mówiły 
o zmarłym co wiedzą, bo Oli sam mil­
czy, a i za życia, milcząc, siał dobro i mi­
łosierdzie. Wiemy tylko, że był wszędzie, 
gdzie potrzeba było pomocy i rady, gdzie 
potrzeba było pieniędzy, gdzie było potrzeba 
nieść ratunek c.zy to rodzinnemu miastu, 
czy ogółowi, czy jakiej instytucyi, czy poje­
dynczym jednostkom. Chrześcijaninem i oby­
watelem był, w całem tych słów znaczeniu! 
Więc czy uporządkować i zadrzewić wła­

snym kosztem park jasnogórski; czy dać ini­
cyjatywę powstania straży ogniowej ochot­
niczej, a potem uposażyć ją w narzędzia 
i z toporem w ręku stanąć na jej czele; 
czy troszczyć się o chwałę Bożą i bu­
dowę nowej świątyni, nie żałując na to wła­
snej szkatuły; czy dać początek powstaniu 
taniej kuchni; czy organizować na cele do­
broczynue koncerty i publiczne zabawy; czy 
zbierać grosz, dając lwią część swojego 
na potrzeby powodzian; czy organizować 
towarzystwo śpiewacze; czy wesprzeć jakie 
wydawnictwo swemi pieniędzmi; czy wre­
szcie - jeśli zejdziemy do czynów mniej 
głośnych -zapłacić za kogoś długi i wyba­
wić go od grożącej subhasty, wymógłszy 
przedtem na nim przyrzecz.enie poprawy i 
większej rządności; czy pomódz komu do 
założenia jakiego interesu i uzyskać dlań 
kredyt; czy zapłacić za kogoś wpis szkolny, 
lub dać biedakowi zajęcie; czy każdego, 
ubogiego bez wyjątku, opatrzyć - zawsze 
i wszędzie Fuchs był gotów do tego i czynił 
to z taką skromnością i prostotą, jakby to 
było r-;pecyjalnym jego obowiązkiem. 

To też, zaiste, budującym i pocieszającym 
jest ów żal powszechny, jakiego byliśmy 
świadkami na pogrzebie ś. p. Julijana w 
ubiegły wtorek, dnia 20 b. m. Przy trumnie 
jego zgromadziło się parę tysięcy ludzi, 
a gdy zacne i ukochane jego szczątki, niesio-
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ne na sam cmentarz na barkach przyjaciół 
i znajomyeh, zatrzymaJy się nad otwartym, 
niemiłosiel'1lym grobem, który mial nam go 
wydrzeć na zawsze- serca obecnych ścisnę· 
ły się głębokim żalem,a w /)czach ich , - tanęły 
gorzkie łzy wieczystej rozłąki. 

Czyż do słów powyższych, mamy dodawać 
zwykle Ol)isy pogrzebowycll ohrzędów, ma­
lować kościelne kiry, wyliczać iloŚĆ świec 
jarzących, streszcza mowy duchowieństwa, 
napisy na wieńcach rozlicznych? .. Czy"Z mamy 
przypominać, kiedy się ś. p. J ulijan urodził, 
gdzie się kształcił, czem się trudnił? ... 

Nie, nie uczynimy tego tym razem; wszy­
stkie te bowiem szczegóły i akcesoryja, pier­
wszorzqdnego kiedyindziej znaczenia, tym 
razem zasłania 1Jam skromna, a mimo to 
wielka postać nieboszczyka, postać człowie­
ka i obywatela ·-wz6r godny zaiste naśla-
dowania! M. D. 

.A.C~. T .A.X!.. 

J eszcze mi ogień w piersi tlej e, 
I nie zmartwiało aert e moje, 
Choć łzą w ni em piszQ ludzkie dzieje, 
I sam goryezą inuych poję ... 

I nie zdeptałem zycia treści 
Choć zyciem duszę mam rozdartą, 
Choć myśl, jak zwiędły li~ć szeleści 
Nad pustą ludzkich uczuć kartą ... 

Ach, tak! .. i gdyby los sierocy 
Zostawił mnie wśród zmarłych miasta, 
J eszcze bym tyle sam czuł mo cy 
Jak .grób, z którego dąb wyrasta!.. 

J6zęf Wasniewski. 

--+--

miasta i Okolic. 

rr y D Z I E Ń 

utworzenia w dniu wyborów tegorocznych 
do Towarzystwa Kl'. Z-g'o, rodzaju wystawy 
inwentarzy z gub. piotrkowskiej, a przez to 
wytworzenia. zbytu takowych. Je!:lt to myśl 
ze wszech miar godna pochwały, którą 
w wykonanie wprowadti zapewne Prezes 
obecnych wyborów. Z bydła poządana by­
łaby rasa Luhai algauskich, holenderskich 
i szwyców; tryki o wzroście dużym, wełny 
grubszej; konie dobre robocze o silnej 
budowie, muskularnej i t. d. Ułatwiłoby to 
nietylko mozność nalJycia, lecz i wykazałoby 
że są jeszcze ludzie myślący o podniei:lieniu 
upadającego gospodarstwa, a nie o dewa­
stacyj ach, rujnujących nietylko rolnictwo, 
lecz i ogólne interesy obywatelstwa. Aby je­
dnak nie były przedmioty zbyt przeceniane, 
a tern samem ulatwiona możność ich nabycia, 
proponuję utworzenie kilku rzeczoznawców, 
celem oznaczenia ceny i pośredniczenia po­
między kupującym a sprzedającym. 

Przy tej sposobności, podnoszti jeszcze da­
wną myśl skasowania raz na zawsze zwy­
czaju urządzania przyjęć przez Prezesa dla 
wyborców, gdy z jest to rzecz kosztowna 
i przez to nie kazdy chqtnie przyjmuje na 
parę godzin ten tytuł. Niech raczej prezes, 
łącznie z wyborcami, przyczyni się datkiem 
na wpisy dla niezamożnych uczniów, aby 
wytworzyć społeczeństwu ludzi rozumnych 
i rozsądnych. Z pełnym szacunkiem 

Jeden z wybo?·c6w. 

(P?'zypisek Redakcyi). .My~l urządzenia 
w Piotrkowie podczas wyborów rodzaju wy­
sta wy inwentarzy celem nabywania takowych 
przez zebranych ziemian,zasługuje istotnie na 
poparcie i wartoby ją koniecznie urzeczywi­
stnić, o ile, ze podobnego rodz~ju wystawy 
podczas wyborów, stale od dawna się pra-
ktykują w Kaliszu, a na ten rok ma być ])0-

-- W ubieglą niedzielę, z powodu uro- dobno urządzona taka wystawa w Płocku. 
czystości rocznicy Koronacyi ~ajjaśniejsze· Dl P' t k d k . l o p C .. ... r ., " . " • " a 10 r owa je na możliwe to (O wy-
g ana ~,S~I za ." szecllJ OS) I, Aleksan· konania na przyszłych dopiero, za lat 2 ma­
dra UJ, w sWlątymach wszystkich wyznań jących siti odbyć wyborach; myśl o tern obe­
w mieście naszem, odprawione zostały z ra- cnie jest stanowczo spóżnioną; wiadomo bo-
na solenne na!Jożeilstwa, wieczorem zaś wiem, że nalezy naprzód prosić O pozwole-
miasto zajaśniało iluminacvJ·ą· " . l I . 

• J ., me na Jej 'wykoname w a( zy 11llejscowej, 
. - ~~adc~ła.lle), Otrzymahsmy nastqpu- która z odnośnem przedstawieniem musi 
Jący h!:lt bezlmlelllly: wejść do Jeneral-Gubernatora warszawskie­

Szanowny Pauie Redaktorze! Przy pobie- \ go. Na te formaLJOści, czas oddzielający nas 
żnej pogawędce, słyszałem o projekcie od tegorocznych wyborów jest bezwarunko-

Samodzielność dzieci, a władza rodziców. 
Bardzo wazną sprawę poruszył niedawno 

"Przegląd Pedagogiczny, " W spółpracowni­
z ka tego pisma, p. Z. llIoszczeilska, wypo­
wiedziała wojnę pedagogii współczesnej, 
w przekonaniu, że o ile dawniej zaniedby­
wauo spraw g wychowania dzieci, o tyle 
w obecnych czasach przerzucono się w dru­
gą ostateczność, mianowicie w nadmiar pra­
cy wychowawczej. 

" ... Dziś-pisze w artykule p. t. nSamo­
dzielność dziecka"-nie zaniedbujemy już 
naszych dzieci (mówiC} naturalnie tylko 
o inteligentnych sferach), ale przeciążamy 
je i to nietylko umysł, ale i natur e całą, 
ich charakter, ich duszę . Jak gdyby chcąc 
powetować czas niegdyś stracony, wycho­
wujemy je ciągle, bez ustanku, bez wy­
tchnienia, hodujemy sztucznie, trybujemy 
jak cieplarniane rośliny ... " 

" ... W tym celu rodzice zakupują dla 
swych pociech stosy zabawek mądrych, 
loteryjek historycznych, arytmetycznych, 
geograficz1)ycb, niezmiernie nudnych i zre­
sztą obliczonych na to, aby malcom nie 
dać ani chwili wytchnienia i nawet pod 
pozorem zabawy trapić ich czterema dzia­
łaniami lub kuć im w głowę historyczne 
daty, nazwy miast i krajów. Po tern wszy­
stkiem, jakże komicznie brzmią ubolewa­
nia rodzicielskie, że dzieci obecnie dziećmi 
już nie są, przedwcześnie dojrzewają, 
przedwcześnie się starzeją. Ależ my sami 
postępowaniem takiem okradamy je z ich 

złotych chwil dzieciństwa, pozbawiamy je 
swobody myśli, tej rozkosznej, naiwnej 
głupoty, która tylu piqknemi złudzeniami 
ubanvia pierws:7.e chwile życia człowieka. 
Poprostu zarazamy je tchnieniem naszej 
starości i dojrzałości naszeg'o rozumowania, 
naszego badawczego zmysłu, naszych wie­
cznych, nieustannych: dlaczego? Mrozimy 
ich młodą wyobraźnię, tę bujną wyobra­
źniq dziecka, która cuda stwarza, z sęka­
tego kija robi ognistego rumaka, z kilku 
gałązek i garstki piasku ogród zaczarowa­
ny, ze stosu kamieni groty tajemnicze ... " 
W spomina.iąc dalej chwile własnego dzie-

?iństwa, gdzie jeszcze metoda poglądowa 
l caly aparat torturowy pedagogii współcze­
snej nie hyły znane, p. M. tak pisze: 

n ... Należę jeszcze do owego szczęśliwe­
go pokolenia dzieci, które, mimo starannej 
opieki, ciężaru nieustannej kontroli na 
swych barkach nie 0zuły, Midiśmy wpra­
wdzie czas i miejsce do zabawy wyzna­
czone, lecz rodzaj zabawy określaliśmy 
sami, a rodzice nasi, chcąc i nauczycielce 
dać chwilę odpoczynku, gdy puścili nas 
latem do ogrodu lub zimą do dziecinnego 
pokoju z zastrzeżeniem, abyśmy szkody 
żadnej nie robili i po za obręb wskazany 
siq nie oddalali, zupełną pozostawiali nam 
swobodę, będąc przekonani, że jej naduży­
wać poprostu nie umiemy. Boże! co tam 
było uciechy i zabawy, jakie szalone bale 
z postrojonemi lalkami, jakie wyprawy 
morskie kończace sie zawsze rozbiciem 
okrgtu, ile przygód nadzwyczajnych i walk 
z indyjanami! Starszym ani przez myśl 
nie przeszło, ile \v naszym ogrodzie mi e-
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wo za krótki. List jednak powyżej zamie­
szczony może dostarczyć, zgromadzonym 
na wybory w r.b. ziemianom naszej gubel'nii, 
ruateryjału do dyskusyi i dlatego też naj­
chętniej go zamieściliśmy na szpaltach na­
szego pisma. 

- SI"'ostowanie, Korespondent piotrko­
wski do "Ku?'yje?'a TVa?'szawskiego ", w ;\l! 73 
tegoż pisma pisze, jakoby w Piotrkowie, 
oprócz zamierzonej budowy na Bugaju wieI· 
kiej fabryki Szlosberga "rząd guberniajalny 
tutejszy wydał pozwolenie p. Frumkinowi 
na budowę w okolicach tejże miejscowości 
na folwarku "Starostwo" większej fabryki 
tkackiej, oświetlonej gazem, z farbiarnią 
i apreturą. "-Czytelnicy nasi, przypominają 
sobie, żeśmy przed rokiem jeszcze donosili 
o kupnie wszystkich gruntów, z wyjątkiem 
jednej włóki, należących do "Starostwa", 
przez firmę "Frumkin i S-ka" w celu wznie­
sienia na nich wielkiej fabryki na Bugaju, 
z czego prosty wypływa wniosek, że w miej­
scowości t~j nie dwie, ale jedna ma po­
wstać fabryka. Nazwisko Szlosberga wak· 
cie spółki nie figuruje; jest on tylko teściem 
Frumkina. 

-- Odcz)'t)' p. Pileckiego o kobietach 
poetkach polskich, które liczyły licznych 
słuchaczy w Warszawie, mają być i w mie­
ście naszem wypowiedziane. Należałoby się 
spodziewać, ze }>iotrków powinien ła­
knąć zywego słowa publicznej nauki, która 
nigdy prawie nie rozlega się w jego mu­
rach; szanowny prelegent powinien by zatem 
liczyć na szerokie powodzenie. 

- Jed)'Il)' imitatOl' słynnego włoskiego 
medium, Eusapii Palladino, jako obecny na 
jej warszawskich seansach w charakterze 
prestidigitatora eksperta, p. Rybka, zamie­
rza w czasie świąt Wielkiej nocy, urządzić 
w tutejszym teatrze wielki seans spirytysty­
czny. Pan Rybka, którego slawę pod 
tym względem rozniosły lliedawno pisma 
warszawskie, prawdopodobnie prędzej może 
rachować na zapełnienie teatru, niz inni, 
mnicj znani a r.jawiający rśiq od czasu do 
czasu w naszem mie~cie i:lpirytyści. W sean­
sie p. Rybki przyjmie współudział, dla 
urozmaicenia ,vieczoru, znana, młodziutka 
deklamatorka, Lucylka. 

ścilo się pałaców czarodziejskich, puszcz 
dziewiczych, kniei, wertepów, grot pod­
ziemnych, skarbów ukrytych i tym po­
dobnych cudów! O zabawki nie było tru­
dno: gdy lalek było zamało, talia kart 
stanowiła cały zastęp gości balowych, nie­
tylko damom, ale dwójkom i trójkom na­
dawało sig piękniebrzmiące imiolla, 
a bracia dowodzili wojskiem z ziarnek 
fasoli złożonem. Wszystko to szło równo­
legle z naukami, do których chęci nam 
nie brakło. Wreszcie i w naszych zaba­
wach historyja lub geografij a grały pe­
wną rolę; niejeden ważny epizod rozgry­
wał sig nad brzegami Amazonki, niejedna 
lalka przedstawiała :Maryję Stuart lub 
Dziewicę Orleańską. O ileż to jednak było 
zabawniejsze niż geograficzne loteryjki, 
różne gry mocno polecane, których g?'eat 
att1'action mnozenie i dzielenie stanowia!. .. " 
Pani l\foszczeńska zaznacza, że o ile < da-

wny system pozostawiania dzieciom wzglę­
dnej swobody wydaje najwięcej zdrowych, 
silnych, samodzielnych umysłów i charak­
terów, o tyle praktykowany dzisiaj nadmiar 
pracy wychowawczej stwarza istoty płytkie 
bierne i szablonowe; a to wszystko- dzieki 
błędnemu mniemaniu, że wychowanie moze 
fabrykować umysły i charaktery, podczas 
gdy zadaniem jego jest tylko usuwać wszy­
stko, co dziecku fizycznie lub moralnie szko­
dzić może, a tem samem wytwarzać pomyśl­
ne warunki, wśród których umysł ichara­
kter dziecka mogłyby się tworzyć i rozwijać 
samodzielnie. 

•• 
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- I znów dwie ofiary z grona gimna- Lisnera i Edwarda Kerna. Pod koniec ze­
zyjalnej młodzieży zabrała w tym tygodniu brania obecny na niem przemysłowiec i pre­
szkarlatyna. Zmarli na straszną tę chorobę: zes komitetu przytulku dla starców i kalek, 
Stefan Popo,,;ski uczeń klasy I-ej i Stefan p. Juliusz Kunitzer, zaproponował zebranym 
Rusiecki uczeń klasy wstępnej. ofiarowanie jakiejbądz sumy na rzecz za-

- Zmarli w ubiegłym tygodniu ś. p. 'l'eo- mierzonej budowy gmachu pod przytn­
dol' Wiśniewski b. nadleśny lasów rządowych lek. Propozycyję tę jednogłośnie przyjęto 
lat 69; W Częstochowie Julijan Fuchs ku- i uchwalono przeznaczyć na cel ten snmę 
piec i obywatel lat 48. W Dąbrowie Edward 2,000 rubli, płatną w dwóch ratach z funclu­
Pfabe. W Łodzi Julijusz List fabrykant je- szów bieżących. Tu nadmienić można, iż 
c1wabitl. dzięki nowym ofiarom w rodzaju powyższej, 

__ Pogrzeb ś. p. Jlllijana Fllchsa, kupca na cel budowy domll pod przytułek zebrano 
i właściciela hotelu angielskiego w Często- już przeszło 100 ty,sięcy rubli, czyli % po­
chowie -człowieka powszechnie znanego i trze~mej su~y. Ze ,bn~kujące 60 .tysięcy 
wysoce cenionego dla swej prawości i oby- rt~bh da;dzą SIę ~ebrac m~zadługo-:-me, w~t­
wateIskich zasług'-odbył sie w dniu 20 b. m. pImy-l tyle pozyt~czna ll1stytucYJ.a pozys~a 
z niebywałą uroczystością i praw~ziwie pod- własne, obszCl:ne / wy,g?(~ne 'p~mleSZ~zeI:le. 
niosłym nastrojem ducha uczestmczących w . - " '. Dąłn o,ue G~n.n~~ze.J st?waI~ysze­
żałobnym tym obchodzie tIumów miejsco- me, s~ozywcze "NadzleJ.a r~ZWlja, SI~ po­
wej i okolicznej ludności. Wiliją pogrzebu ~yślme, ,a d?wo~dem te~o, spI~wozda~le za 
o godzinie 6-ej popołudniu miała miejsce lOk 189.'3,. Iozel:iłane pIzez zalząd tego sto-
eksportacyja zwłok do kościoła parafijalne- warzyszema członko~n takowego. . . 
go, przy takim napływie ludności, że, z oba- ., Ze spra;;ozd~llla t:go. o.kazuje SIę, 
wy zbytnego ścisku, po wpuszczeniu do n. w.rokn ~ 80 ... , a osmym Istmema stow~rzy­
kościoła cz~ści orszaku, musiano przed pozo- szen.Ia, O~I?t handlowy .w 3 sklep~ch .Jego, 
s~alym! ~:ullknąć. bra:mę cmentarną. Z uwa- ~ mla.nOWl?~e: w Dąbl'o.Wl,e, we WSI. ~~wka 
gI własllle na Wlelln ten natłok obecnych, ] na ko~om.I R~de~! dOSIęgnął sUJ?Y 3",,),000 
przed wyprowadzeniem zwłok do kościoła, I:~., czylI wIę~eJ, lllZ w rok.u 1~9~. o 8.0JOO~ 
miał mowę nad trumllą, zaraz przed bramą ts., ~~a~ C~y111:y stow~~zys.zema .;vynosl 
domu zmarłego, k8. Wróblew8ki; ekspol'to- 1361°80 ~!s. oł ~., z ktOlYC? gotOWIzną w 
wał zaś, a nast~pnego dnia, odprawiwszy kasle 7,~ (~r~. ~D k., to~arow '~ ~klepach 
w kościele farnym żałobną wotywę, prowa. na sumę 80,9", lIS: 30 k:1 ll~wenta~z mchomy 
dził orszak pogrzebowy na cmentarz ks. ka- ~,761rs.? materYJaly pUmllel.lll: l sklepowe 
nonik Nowakowski, w asystencyi licznego 1761's. 67 k., na ra~bunku blC~ącym w Ban­
duchowieństwa. W kościcle, podczas nabo- ku cly~kontowym 2081's., długI stowarzyszo­
żeństwa, przemawiał ks. Baranowicz, a nad nJ;'ch 1 osó~ posn;onnych,. g.warantowa:ne, 
samym grobem bardzo picIma wypowiedział 3/,083 rs. 9", ~. Stan zas b~erny: kapItał 
mowę ks. Nawrocki z ~IykaJiowa. Do pod- obrot?wy 62,3D9 rs. 37. k .. , kapItał zapa~owy 
niesienia jeszcze głęhokiego wrażenia i 1 U, 163 r~. 39 k., kaucyJe 1 depozyty. 3y3 rs. 
smutnego nastroju chwili, wielce się przy czy- 60. k., mewypłacoue wyn~grod.zema 1 pen­
nily doborowe męzkie chóry miejscowe, któ- syJe 962 rs. 31 k., nalezno~cl dostawcom 
re, bez towarzyszenia prawie organów, od- 48,~26 rs. 87 k., ~ynagr~dzeUIa. dla zarządu 
śpiewały w kościele całą mszę łaciIiską, a 1,3~0 rs., na. pow;~ks~eDle k~pItału zap~so­
następnie żałobnym pieniem na cmentarzu, weo.o 1,330 IS. 11 ~mlC dla CZłOllk~w od za­
zakończyły ten wielce bolesny i pamiętny kupIonych przez 111ch .towa~ów 0,320 r.s., 
swym pognębiającym smutkiem ceremollijał ora; czy~ty zysk od kaplta~ 0,320 rs .. P?llle­
pogrzebu najlepszego człowieka i obywatela, waz kapItał obrot?wy wymósł przeClęClowo 
który był, zaiste, prawdziwą Częstochowy sumę 58,000 ru?h, o~rzymany przeto zysk 
ozdobą. "Nie wedle słów, ale wedle czynów 5,320 r~. stano,wI dywmdę. w stosunku 9 pr?-
swoich sadzeni bedziecie"... cent;. ze zas członkOWIe stowarzyszen~a; 

l . <.. <. w C1ągu roku sprawozdawczego .zakupIlI - N., ŚWlttcon~ dla. bIednych nad~sła- w sklepach towarów na sumę 136,000 rs., 
neg~ do Red~kcy~ naszeJ rs. l, wręczy~I~my przeto otrzymują od tej sumy 4 proc. premij. 
damIe kw.estuJąceJ ;1a UlICY PeterS?urskIeJ. W roku sprawozclaczym przybyło członków 
.- ZmIany słuzbowe .. Antom ~zy:tta.uf 163, ubyło zaś 62, a że do 1 Stycznia 1893 r. 

mIanowany został kancehstą komlsyI gu- było ich 580 przeto obecnie stowarzyszenie 
~erni~~lnej ~o spraw włościańskich. ~il Po- liczy 681 czł~nków. 
z!l'rskIj zatWIerdzony został na urzędzIe.nad- - Na rzecz budowy własnego gmachu 
zIratela ?:go akcyzne!?,o okręgu: ~egIstra- pod przytułek dla starców i kalek w Łodzi, 
tor kolegIJalny GrabskI-pumocniluem 2-go ofiarowali: Tow. akc. Karola Scheiblera­
rzędu. :przy więzieniu w Piotrkowie, a po- 20,000 rs., Anna Scbeiblerowa-20,OOO rs., 
mocmkIem 3-go rzędu-radca honorowy J. Heinzel-20 000 rs. J. Kunitzer-lO 000 
Preobrażeńskij; Maciej Muraszkin - tłoma· rs. K. Scheibl~r -5000 rs. Edward H~rbst 

d . b" l . trk' " czeD?- przy rzą ZIe gu ~~l1lJa nym ,PlO : o~ -5,000 rs. i L. Geyer--5,OOO rs. Razem-
wskim; sekretarz ~o~egIJalny ZamemOjSkl 85,000 rs., czyli więcej niż połowę potrze· 
- ~tarszy~ pomoc~ik~ern referent:;t w ",!"Y- bnej sumy. 'rak dobry początek pozwala 
dZIal: w.oJeul1o-pohcYJnj:m; Antom Zemuk spodziewać się urzeczywistnienia szlache­
-dzlenmkar~eI?; BazylI Jegor?w - młod- tnego celu. 
szym pomocmkIem referenta; regIstrator ko- - Z wystawy nasion. P. Edmund 
legijal.ny. G~wrił,ow~pom09nikiem naczelni- Dobrzański ~ Naclolnej, w brzezińskiem, wy­
ka wIęzIema łodzkIego o-go rzędu; Wa- stawił łubin o ziarnie białem żółtl) kwitna­
cław Pisar~ki - ~rchiwistą - dzi:nnikarzem cy, wytwarzany przcz sztuczne zapładnia­
przy urzędZIe pOWIatowym łódzkIm. nie i szczepienie grochem, oraz łubin czarny 

- Ogólne zebl'anie członków-reprezen- ŻÓłto kwitnący, odznaczający się wysoką 
tantów kasy przemysłowców łódzkich, odby- zawartością proteinów i tłuszczów, a nadto 
ło się zeszłego piątku. Przybyło 44 człon- równem dojnewaniem. Wystawca, po sied­
k6w. Odczytane i jednogłośnie zatwierdzo- mioletniej pracy na tern polu, wytworzył 
ne sprawozdanie świadczy o świetnych re- nasienie łubinu zupełnie nowego typu. 
znltatach roku ubiegłego, który przyniósł aż N a nasiona te zagranica zwróciła już 
8 proc. dywidendy, podczas gdy w roku po- baczną uwagę i obecnie zażądała odpo­
przedzającym wyniosła ona zaledwie 6 i pół; wiedniej ilości ziaren, celem przeprowadze­
dochód wogóle dał sumę 113,269 rs. 5 k-, nia zasiewu rzeczonego gatunku. 
z czego odtrącono wydatków i strat 19,101 P. Dobrzański monografię swoją ,,0 łu­
rs. 9 k., pozostało więc 94,167 rs. 96 k. binie", która w bardzo krótkim czasie do­
Sumę te podzielono: 1'8. 1,415-jako gratyfi- czekała się trzech wydań, obecnie, po zna­
kacyje dla Ul'zędnikówi rs. 5,047 k. 9-na cznem powiększeniu i nowemi wynikami 
kapitał rezerwowy i-resztujące rs. 87,705 badań uzupełnieniu, niebawem drukiem 
k. 87-na dywidendę. Następnie na miejsce ogłosi. 
wychodzących członków komitetu reprezen- - Nowa szkoła, Nauczyciel łódzki, pan 
tantów wybrano pp. F. Wutkego, Józefa Stanisław Thomas, zakłada w Łodzi od wa-
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kacyj dwuklasową szkołę prywatną, w któ­
rej przygotowywani będą uczniowe do śre­
dnich zakładów naukowych, a specyjalnie 
do łódzkiej wyższej szkoły rzemieślniczej. 

- Zawalenie si~ w~gla. Na kopalni 
"Koszelew(l zdarzył się wypadek zawalenia 
się węgla, przyczem jedenastu górników 
poniosło ciężkie obrażenia; jeden z nich 
zmarł zaraz po przybyciu do szpitala. 

- Szpital dla górników-jak komuni­
kuje "Gazeta Kielecka" -ma być za.łożony 
w Suchedniowie. 

-- ,V cukrowniach gnberuii naszej wy­
produkowano od początku kampanii do no­
wego roku mączki cukrowej pudów 63,136'20 
rafinady zaś 16,663'2' 

- Patentów i świadectw w Łodzi na 
rok bieżący wykupiono dotąd sztuk 7,390 na 
sumę 25J,431 rs. W dalszym ciągu wyku­
pują je wciąż. 

- W"ypac:11d 'v g;ubernii. W drugiej 
połowie stycznia r. b., było pożarów 10. Vi' tej 
liczbie: z podpalenia 1; nieostrożności 4; niewiado-' 
Illej przyczyny 5. Straty wyniosly 30010 rs. Wy: 
padków nagłej śmierci było 8, (w tej lic.zbie 2 na linii 
drogi zelazuej); znaleziono trupów 6; usiłowanie sa­
mobójstwa 1; porauień 4; grabiezy (l. kradziezy 12. 

RA~KUNE.· K _ !li .... Wi ~ ~ =~ = _ 

z p1'zedstawienia a1nato1'skiego d. 4 ~na1'­
ca 1894 1'. na, 1'zecz Towa'l'zystwa DolH'o­
czynności ella Clwześcijan i Sm'aży Ognio-

wej Ochotniczej. 
'J'Vpły~: 

Ze sprzedaży biletów. . . . 1'8. 188 k. 15 
Ze sprzedaży programów .. rs. - k. 90 

Razem . 

"'VV yd.a tki: 
Wynajęcie teatru . . . . . 
Za mnzykę ........ . 
Fryzjerowi za charaktoryzowanie 
Oświetlenie teatru podczas prób i 

przedstawień . . . . . . . . . 
Za opalenie teatru na próby i 

podczas przedstawienia . . . .. . 
Za 1/2 butelki wina czerwonego i 

1/2 butelki koniaku, oraz świece i 
lampki potrzebne przy przedstawie-
niu ............ . 

Afisze i programy . . • . . . 
Za rozlepienie afiszy, znoszenie 

i odnoszenie dekoracyj, oraz za po­
sługę na próbach i podczas przed-
stawienia .... . . . 

1'8. 

rs. 
1'8. 

rs. 

1'8. 

I's. 

rB. 
rs. 

1'8. 

1~9 k. 05 

12 k. - . 
10 k. -

7 k. -

9 k. - . 

4 k. 50 

4 k. 49 
7 k. 65 

10 k. -
Razem-.-----;;---,-c-~ rs. 64 k. 64 

Eilan s: 
Wpływ . . . . . . . rB. 189 k. 05 
Wydatki. . . . . . . .. rB. 64 k. 64 

Czysty doelJód. . . I'S. 124 k. 41 

Z tego po połowie wniesiono w d. 9 marca 
r. b.; do kasy Tow. Dobrocz. za kwitem 
Ng 98 i do kasy Straży za kwitem N> 222. 

Piotrków, 10 Marca 1894 r. 
- Rada Nadzol'cza Stl'aży Ogniowej 

Ochotno w swojem imieniu, jako też w imie­
niu Towarzystwa Dobroczynności dla Chrze­
ścijan, wyraża niniejszem serdeczne podzię­
kowanie tak zajmującym się urządzeniem 
powyższego przedstawienia amatorskiego, a 
mianowicie: W-nej Babickiej i W. Głuchow­
skiernu, jako też wszystkim amatorom i ama­
torkom przyjmującym udział w przedsta­
wieniu, jak również chórowi amatorskiemu. 
Nakoniec Rada wyraża podziękowanie ogro­
dnikowi panu Hołujskiemu za bezintere­
sowne dostarczenie kwiatów dla przybrania 
sceny. 

Prezes H. Wojewódzki. 
Członek Rady S. jl,fłodowski. 

• 
Wiadomości bieżące. 

Drogi podjazdowe. Ważność pod wzglę­
dem ekonomicznym dróg podjazdowych 
piszą "Birz. Wied."-nie podlega żadnej 
wątpliwości. Rząd w swoim czasie wskazał 
środki, jakie winny być stosowane na miej­
scu w celu ożywienia działalności w tym 
kierunku. Tymczasem, jak wykazała pra­
ktyka, naczelnicy gubernij, otrzymując po-
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dania o koncesyję na rozpoczęcie studyjów 
i budowy dróg tego rodzaju, niejednokro­

Sprawy Ziemiańskie. 

tnie mają wątpliwości co do dalszej proce- X Dalsze konsekwensyje. Utworzenie wi­
dury i zwracają się o wyjaśnienia do wła- nisteryjum rolnictwa w dalszych konse­
dzy wyższej. Wobec tego p. minister spraw kwencyjach wysuwa naturalną kwestyję o 
wewnętrznych w porozumieniu z p. mini- prowincyjonalnych organach tego ministe­
sb'em komunikacyj obecnie wyjaśnił guber- ryjum. Przedewszystkiem powstaje pytanie, 
nato rom, że wszelkie otrzymywane przez o ile skorzystać można dla danego celu 
gubernatorów od osób prywatnych, zarzą- z istniejących organów rolniczych, jak np. 
dów kolejowych i towarzystw akcyjnych instytucyj ziemskich i towarzystw rolni­
podania w kwestyi, prowadzenia studyjów czych. Ważllą tę kwestyję poruszył świeżo 
nad wytknięciem linij z motorami mecbaui- w Pete1'sbu?'skiem Towarzystwie wolno.eko­
c~nemi, w celu połączenia stacyj kolejowych nomicznem p. N. Ponomarów. Sprawozdaw­
z punktami ruchu handlowego, powinny ca wygłosił zdanie, że istniejące organy nie 
być roztrząsane w sposób, wskazany w usta- będą w stanie podołać nowym obowiązkom. 
wie z d. 26-go kwietnia 1787-go r. o dro- Działalność towarzystw rolniczych .iuż te­
gach podjazdowych. Po ukończeniu zaś raz na ogół mało przynosi pożytku, pozo­
studyjów wszelkie podania o budowę dróg stają więc instytucyj e ziemskie, istniejące 
winny być przesyłane do ministeryjum ko- tylko w niektórych gubernijachi cały zacho­
munikacyj wraz z warunkami koncesyi dni pas państwa nie posiada ich wcale, tak 
oraz wnioskami jenerał-gubernatora i gu- samo, jak Kaukaz i Syberyja. Tymczasem 
bernatora." stan rolnictwa w miejscowościach, nie ma-= Prezydyjum . przemysłu . tech~iczn~go jących samorządu, wymaga szerszego roz­
To.w. pop. prz~m. l hand,lu. podję~o SIę pos~e- woju i większej pieczołowitości. Przykład 
dmctwa pomIędzy włas~IClela~lll zakł~dow Europy zachodniej z jej reprezentacyjne­
przemy~łow~ch potrze?Ujący,ml techlllków, mi i wykonawczerni instytucyjami rolni­
a tecblllkaml po.trzebuJącyml 'pr3;cy. W, tym czemi, tudzież Ameryki północnej, posia­
celu też prezydyjum pr?WadZI Spl~ zaro~no dającej rady rolnicze, wykazuje najwy­
potrzebujących. posad ~ak? też l .wakuJą- raźniej niezbędność odpowiednich organów 
cych,posad. WI3;domośCl o jednych l drug!ch dla państwa ruskiego. Z tego względu 
nalezy przesyłac do Zarządu .T0':V' PopIer. projekt utworzenia w Rosyi rolniczych or-
przem. l handlu (Krak. PrzedmIeścIe 66). ganów prowincyjonalnych, w każdej gu· 

--+-- bernii, zasługuje na szczególną uwagę i 
Przemysł i Handel. uwzględnienie. 

X O sposobach pocz~tkowego gospodarowa-
+ W świeżo wydanym N-rze 508 "Zbioru ta- nia w maj~tkach zdewastowanych mówił na 

ryf", ogłoszonem zostało rozporządzenie, na ostatnim posiedzeniu sekcyi rolnej Tow. 
zasadzie którego za przewóz towarów popierania przemysłu i handlu, imieniem od­
w bezpośrednim związku dróg żelaznych: powiedniej delegacyi, p. Szwejcer, właściciel 
warsz.-wied" iwangr.-dabrowskiej i fabr.- dóbr Rzeczy~a w pow. raw~kim. Re.fere~t brał 
łódzkiej, od d. 28 marca r. b. stosowaną P?d uwa.g~ przedew~zystkIem. majątkI o gle­
będzie taryfa dróg żelaznych I grupy na ca- ble lekkIej, zakwahfi~owa~eJ przez Towa: 
łej przestrzeni przebieganej przez dany to- !zyst~o kredytowe ziemskIe do ~las! IV-ej 
war. Dzięki temu, opłata przewotowa za I V-ej. ~edług poglądów delegacy~, pI~r~szą 
niektóre towary dowożone do Łodzi ze sta- rzeczą, Jak~ nowona?ywca mUSI mleC na 
cyj wyżej wzmiankowanych obu sąsiednich względzI~, Je~t uł~żem~ planu. g~spodarcze­
dróg żelaznych, ulegnie znacznej zniżce. go: oddzl.eleme uzytkow?d llleuzytków, do­
Tak np. przewóz wagonu cegły zwyczajnej kouywan~e prac tylko mezbędnych, skom­
z Warszawy do Łodzi kosztowac będzie plet~wame mwent~rza roboc~e~o, zastępo­
rs.lO kop. 97, zamiast dawniejszych rs. 18 wame g~ tam, .gdZl~ .ceny mIeJ~cow~ na to 
kop. 67; wagon cegły ogniotrwałej rs. 16 pozwalaJą,. ~aJem~I~lemJ ?gr~mczeme służ­
kop. 10, zamiast rs. 21. Podobnież stanieje by dw~rskl~J do mllll~alneJ lIczby, ,!strzy­
przewóz drzewa, wyrobów bednarskich i in- mywame Się wreszCIe od wznoszema no­
nych wyrobów drzewnych w transportach wyc~ budynkó,"'-oto są ~ardynalne w~: 
wagonowych, oraz przewóz kilkunastu in- runk!, które plZedewszystklem uwzględmc 
nych jeszcze rodzajów to waru , mniej dla nale~y. , 
Łodzi ważnego. Obniżki te, jak widzimy, Mowca przechodząc ~o pos~czego~nyc,h 
nie będą miały dla Łodzi wielkie- ~arunków: ~prawy g~untow, ~bslewama pol 
go znaczenia, ale waŻnem wtem rozporzą- I t .. d., ~ładzle Sz?z~golny naCIsk na uprawę 
dzeniu jest to, że po raz pierwszy nie wy- łubmu l sera~ell~, jako podnoszącyc~ szyb­
łącza ono od obniżak drogi fabryczno-łódz- ko kulturę . ZJemI .. Refe~·ent uwyda~lllł dwa 
kiej, która dotąd miala przywilej pobie- punkt;>" wazne, pnmo: IŻ nakład mezbędn~ 
rania stawki nie niższej od 1/24 kop. od pu- w majątku obsz~ru IIp. 600 mo.rgów, w:ynos! 
da i wiorsty nawet od takich towarów, około 9,000 rs., ze za~em ku~ują~y .musI byc 
które na wszystkich innych drogach żela- ~~opatrzony w ~rodkI odpowledllle I sew?ldo: 
znych opłacają 1/r,5 kop. Cieszyć się więc IZ z.e w~zech IDlar byłoby P?żądane, aze~y 
należy w interesie mieszkańców Łodzi, m~JątkI J)o~obne ~rzechodzI~y .w . rę?e zle­
że uciążliwy ten przywilej zaczyna hyć mIan, sąsIado",:.,. ktOrzy, pod.meSIe~la l~h do­
naruszanym. kon~c mO&,ą sIOdkaml o WIele WIęcej eko-

+ Nowoje Wremia donosi: Niezadługo już nomlCZnellll.. . 
nastąpi zreorganizowanie inspekcyi fabry- Referat p. Sz~eJc~ra otworzył szerokIe 
cznej, w myśl której w guhernijach: peter- pol~ do dysk.uSYI, ktor.a zahaczyła w rez~l­
sburgskiej, estońskiej, inflanckiej, moskiew- ~aCle o pytallle ZaSad?ICze: czy parcelacYJ a 
skiej, twerskiej, razańskiej, włodzimier- Je~t potr~ebną, czy me? P.od tym w.zl!;lędem 
skiej, jarosławskiej, kostromskiej, niżegrodz- wlęk8Z0Ś? .słuchaczy przyję~a wylllkI pra~ 
kiej, warszawskiej, piotrkowskiej, grodzień- delegacYI,. Ja~? dowód przeCIwny ten~enc.p 
ski ej , hersońskiej, kijowskiej, podolskiej, parcel.acYJneJ. l z poglądem tym~ chętn~e SIę 
wołyńskiej i charkowsktej, ustanowiona bę- ~I?odzlła,,-~Ie usu~ęło to ws~a~ze racyl bytu 
dzie surowsza kontrola i wzmocniony zosta- l mnYI? tWle~'d~e~nom, znaJduJącfm;v pa~­
nie personel inspekcyi, zgodnie z prawem celacy,l, ~łascIW:le z~sto~0':VaneJ,. srodk~, 
fabrycznem o nadzorze i o stosunku wza- zapobIegaJące WIększej rUlllle majątkowej. 
jemnym fabrykantów i robotników, wobec X Handel nasionami. P. Edmund Jankow­
za.sto~owania tegoź prawa w całej rozcią- ski, na ostatniej, sesyi Sekcyi Rolniczej w 
głOŚCI w rzeczonych gubernijach. Ogólna Tow. Pop. przemysłu i handlu, przedstawił 
ilość urzędników inspekcyi ma wynosić obecny stan uprawy nasion w kraju i pia 
w gubeI'nijach powyższych 76 osób, a w po- deside?'ia, które gwałtownie urzeczywistnie­
zostałych 42 gubernijach inspekcyj a ma skła- nia się domagają. Brak ludzi, fachowo uk-
dać się z 67 osób. ształconych w tym kierunku-oto najpo-

- -+-- ważniejsza tama w rozwoju tej gałęzi go-
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spodarstwa rołniczego. Zwrot ku lepszemu 
już się przejawia, trzeba jednak- usilnie 
poprzeć ten prąd dodatni, aby długo jeszcze 
na korzystne zeń owoce nie czekać. Prze, 
dewszystkiem trzeba wytworzyć ludzi facho­
wych. Jako wzór, godny naśladowania, 
stawia prelegent p. M. Trojanowskiego z 
Miechowa, mającego i praktyczne i teore­
tyczne warunki dobrego producenta-na­
stępnie trzeba zyskać zaufanie u składników 
solidnością, dobrocią towaru i terminową 
dostawą, co w każdym, a zwłaszcza w han­
dlu nasionami, ma naiwyższe znaczenie. 
W konkluzyi, z zupełną wiarą w wykonal­
ność, radzi p. Edmund Jankowski zawią­
zywanie w danej okolicy kółek hodowców, 
któreby ukształcały fachowych produkt 0-
rów, wysyłając kandydatów do renomowa­
nych zakładów za granicę, niemniej doradza 
produkcyę nasion drzew leśnych, owoco­
wych i warzywnych, wielce do tej pory 
zaniedbaną, gdyż większość tych nasion 
sprowadza się dotąd z obczyzny. 

X Spadek cen. Przed kilku tygodniami 
na dworzec dr. żel. w Chełmie przywiezio­
no z Cesarstwa kilkanaście wagonów jagieł. 
Przyszły one na zamówienie miejscowych 
przekupniów, którzy bardzo prędko sprze­
dali ową jaglaną kaszę po 75 kop. pud, 
miary pięciu garncy. Wobec takiej taniości 
tego zbożowego produktu, kartofle zupełnie 
spadły w cenie, bo nikt się o nie nie pyta. 

--+--

Z biblijografii i Prasy. 

- 'Wyszły niedawno z druku i nadesłane zostały 
do naszej Redakcyi: 

- .K1'ólestwo Zwim'ząt" , obrazy z zycia 
i obyczajów świata zwierzęcego, według Brehma, 
zeszyty IV i V, ozdobione bardzo licznemi i doboro­
wemi ilustracyjami. 

- "Encyklopedyi Rolniczej" wyszły ze­
szyty XXX i XXXI i zawierają dokoilCzenie ar­
tykułu .Gospodarstwa 'Yłościailskie" i artykuły: 
"Grzyby" i "Handel drzew em" 

- ,,'Visla", tom VII (za Pllździernik, listopad 
i grudzień r. z. ) ""faze{H z druku i zawiera: .Poda­
rek poranny (.Morgengabe"), przez Jana Witortaj 
-.Kronika gieograficzna za r. 1892", prz ez Wa­
cława Nałkowskiegoj-. Tło ludowe Balladyny, 
studjum folklorystyczue", przez Włodzimierza Bu­
gla (dokończenie)j-.Bajka o ocaleniu dziewczyny 
przez zwierzęta", przez Z. A. K.j-. 'Yesele wiej­
skie (w pow. Chełmskim)" , przez Janinę Bogdano­
wiczównęj-. Wesele litewskie z okolic Wielony", 
przez ks. Antoniego Juszkiewicza, w przekładzie 
z litewskiego przez Izydora Kopernickiego i Jana 
Karłowicza (dalszy ciąg)j-. Wochy i Koziary", 
przez ks. Adolfa Pleszczyńskiegoj-.Zwyczaje we­
selne w Białej Błotuej, w pow. włoszczowskim", 
przez Konstantego Rayskiegoi-"Rogi jelenie", 
przez Stanisława Chełchowskiegoj-"Rabin mróz", 
przez Rafała Lubiczai-Po8zukiwaniai-Bibljografia, 
krytyka i wiadomości biezace. 

- "SyZwetlci i szkice histm'Yczne", sery ja 
IX, D-ra Antoniego J.-ostatnie dzieło niedawno 
zmarłego historyka. Sery ja ta mieści w sobie: 
Z życia Zygmunta Krasiilskiego.-SJluścizna po 
Moszyńskim.-Matrona Polska.-Kobiety w oblężo­
nym przez t.nrków Kamieńcu.-Ks. Kondensz.­
Rodzina ~1alczewskiego.-Dzieje osadnictwa tatar­
skiego na W ołoskiem pograniczu. 

- "Ze1'wane st1"ttny", powieść współczesna 
jednotomowa Rogosza. 

- "Mi'fnoza", powieść współczcsna Anatola 
KrzyZanowskiego. 

- "Edwa1'd Kloc", powieść Teodora-Toma­
sza Jerza. 

- "Dekla'fnatm''', zbiór monologów przez 
Adolfa Starkmana, zeszyt IV. 

- .Sta1'e sl'ttgi", sztuka w 2 aktach przez 
Mary jana Gawalewicza. 

- "Dzieci Mnzy", komedyja w 1 akcie na­
pisał W. Rapecki (syn). 

- "Boblijoteczka Powszechna", wyszły 
tomiki od 71 do 87 zawierające między innemi, 
parę (Iramatów oryginalnych i tłomaczonych, dal­
szy ciąg podrózy Guliwera i "pieśni Wieczorne" 
czeskiego poety Witosława Halka. 

- "Podręcznik księga1'ski", przewodnik 
!'raktyczny dla wydawców, księgarzy, pomocników 
l praktykantów księgarskich, wyszedł pod Reda­
kcyją T eodora Paprockiego, na podstawie swoj­
skich i odcych źródeł opracowany.-Dotąd wy­
sz~dł zeszyt I. Całość obejmować ma następujące 
dZIały: I Księgarnia nakładowa,-II Księgarnia sor­
tymentowa, - ITr Korespondencyja ksiągarska,­
IV Rachunkowość i buchalteryj a księgarska,­
V Ustawa prasowa.-VI Słownik wyrazów uży­
wanych w księgarstwie. 
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- "Pim'wsza p01noc w nagłych wypadkach 
n dzieci" według obcych wzorów, przełożył D-r 
Jan Sobierański. 

- "Che1niczne badanie wody", rzecz;opra­
cowaua przez redakcyję j ednego z pism specyj al­
nych zagranicznych, przełożone przez D-ra Ster­
linga. 

- "Kalenda1'z Og1'odniczy", F. Bardeta, 
ofiarowany bezpłatnie amatorom Ogrodnictwa. 

- "Rocznik Towa1'zystwa Og1'odniczego 
Wa1'szawskiego", Z~l rok 1893. 

- "Młoda, gosposia", poradnik kucharski­
wyszły dwa pierwsze zeszyty nakładem H. Olew­
skicgo w Warszawie. --.--

ROZMAITOŚCI, 

N o-vvoży-tny Babilon. Popularny 
dziennik angielski Tits-Bits nazywa stolicę Anglii 
nowożytnym Babilonem i podaje niektóre szczegó­
ły o tem największem mieście na całym świecie. 
Oto one: Londyn zajmuje przestrzeli w formie ko­
ła którego średuica wynosi 30 mil. Gdyby wszyst­
kie ulice Londyuu (około 30,000) wyciągnąć w j ed­
ną linię, długo:ić ta równałaby się odległo ści mię­
dzy Londynem a Petersbmgiem. Domów j est 700,000, 
w których mieszka 5,000,000 ludzi. Codziennie 
przybywa 200 nowych mieszkańców. Liczba zakła­
dów publicznych sprzedających gorące napoje (pu­
blic houses) wynosi 12.000. Kościołów dla róznych 
wyznań jest 1,400. W ciągu roku około 74,000 miesz­
kańców wstępuj e w związki małZeńskie. Lekarzy 
szpitalnych jest 6,000, z których 1,300 udziela po­
rady bezpłatuie (t. zw. honorary modical officers), 
300,000 rodzin zarahia dziennie mniej niż 3 szylingi 
(około 1 rub. ). Rząd wspiera 129,000 ubogich 
mieszkańców. Sześć tysięcy ludzi sypia pod gołem 
niebem wskutek niemożności zapłacenia za nocleg 
i braku własnego mieszkania; 24,000 żebraków 
włóczy się po ulicach, z nich piąta część umiera 
w szpitalach, lub też dostaje się do domów dla 
obłąkanych . DługoM wszystkich l'ur gazowych wy­
nosi 3,200 mil. Do producyi gazu na palenie 
w ciągu jednej doby, potrzeba 6,000,000 ton 
węgla kamiennego. Mio zkailcy i miasto lJlaCą 
l'ocznie towarzystwu za spalony gaz 4-5,000,000 1'\1\)11. 
DhlgOŚĆ wszystkich l'm wodociągowych wynosi 
4-,500 mil. Mieszkańcy Londynu zużywają wody 
dziennie 150,000,000 galonów. W przeszłym roku 

TYDZIEŃ 
było w Londyni"e 2,300 poZarów, aby je ugasić, 
zużyto wody 2,000,000 galonów Największą iloŚĆ 
pożarów notowano w soboty. Jest to dzieil, w któ­
rym statystyka wykazuj e naj większą li czbę różno­
rodnych przestępstw. 

W'ykopaliska. ·W Prusach Zachodnich, 
w wioskach zamicszkałych przez litwinów zdarza 
się, że przy rozkopywaniu starodawnych grobo­
wisk, wydobywają z ziemi noźyce. Przyrząd ten, 
pOdobno pogańscy Litwini kładli zmarłemu do 
grobu, celem obrony od bogini śmierci Giltyny. 
Upiora tego wyobrażał sobie lud, jakO chudą ko­
bietę z sinym nosem i dhlgim, trucizną napojonym 
językiem. Językiem tym wysysała ona za dnia h'u­
pią truciznę ze zmarłych po cmentarzyskach. Nocą 
zakradała sie do mieszkań ludzkich i zatrutem za · 
dłem dotykała śpiącyeh, co niechybną śmierć spro­
wadzało. Całe rodziny, a zwłaszcza dostojne, pa­
dały tym sposobem ofiarą Giltyny. Nozyce więc 
kładziono do grobu na to, żeby nieboszczyk Gil­
tynie mógl j ęzyk uciąć, skoro się zblizy dla wy­
sysania trucizny z j ego gnijącego ciała. Do wiary 
w Giltynę odnosi się złowrogie wyrazenie litew­
skie: Giltyna smauga, to jest Giltyna dławi, skoro 
całe rodziny wymierają ocl zarazliwej choroby. 
Dziś w potocznej rozmowie litewskiej Giltyua 
oznacza śmierć. 

Ubczpieczenic s-tarych. pa­
nien. Z nad brzegów Tamizy dochodzi wieść, 
która powinna obudzić zainteresownie pomiędzy 
pannami na wydaniu. Pod bezpretensyjonalnym 
tytułem: .Stowarzyszenie ubezpieczenia starych pa­
nien" powstało przedsiębiorstwo, które ub ezpiecza 
na zyeic. Jezeli do lat czterdziestu ubezpieczona 
nie znalazła sobie męża, otrzymuje na pocieszenie 
premium, w wysokości odpowiedniej do składek, 
wniesionych w okresie ub ezpieczenia. \V razie 
przeciwnym składki nie są zwracane i powiększają 
kapitał zakładowy. Liczba kobiet w .Anglii prze­
wyższa o 600,000 liczbę mężczyzn, zdaje się więc, 
że nowen1U Towarzystwu asekuracyjnemu nie po­
winno brakować klijentek. 

Licytacy je w obrębie gubernii. 

- W dniu 18 (30) mal'C~ w kancelaryi wójta 
gminy Pinczyce na sprzeda z 10 morgów ziemi we 
wsi Żabiak, nabytych z gmntów majątku Pinczyce, 
od sumy 2501's. 
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Kronika giełdowa, 

21-go lUal'ca, 

- Przewidywania, że wraz z ostatecznem uchwa­
leniem traktatu handlowego, kurs rubli sie podnie­
sie, bynajmniej się nie ziściły. Owszem kurs ten 
si ę obniżył, co podObno przypisać naleźy sprzeda­
ż?m skarbowym; w. celu zyskania złota na pokry­
cłO kUP9nu kWletmowego od papierów metalicz­
nych. Ze przed rozprawami w traktacie kur~ rubli 
wynosił 222 marki , a po zatwierdzeniu traktatu 
kurs ten zaledwie dosięga 219-istna to anomalij a: 

Z .papierów publicznych, głównie dopytywano się 
o. LISty .m. y\rarszawy ostatnich seryj, które pod­
mosły Się na 101 k. 50 z powodu chwilowego przed 
terminem rat zaprzestania emisyi nowych Listów. 
Natomiast Listy Ziemskie trzJlllały sie na bez­
zmienuej wysokości 98.35, uie dając powodu do 
zywszych tranzakcyi. Za Listy Kanalizacyj ne za­
płacono do 100 k. 50, a 99.95 za 'WileJ'lskie gdy 
zaś Łódzkie' oddawano po 99.95 bez naby~"ców. 
Listy Likwidacyjne po ciągnieniu mocno się trzy­
mały. Zapłacono 96.50 za duże i 96 za muiejsze 
sztuki. Pozyczki wewnętrzne bez zmiany po 95 
w żądaniu. Premijowe pożyczki: za pierwszą 243 113 
2211/2 za drugą i 193 za szlacheckie. Wśród akcyj: 
przodowały Starochowickie po 167 do 175, a potem 
spadły na 172. Kupowano jeszcze akcyj e Towarzy­
stwa Zawiercie po 542 do 54-4-. 

PocUug notowań biura Bankowego gazety Lo­
sowań p~acono: za nIaI·ki 4-6 1/4; za Ji'anki 37 1/2; za 
guldeny 70 1/2' 

OSTRZEŻENIE. 

. W dniu ~ (2 1) marca r. biezącego, w po­
ClągU pomIędzy Piotrkowem a Babami lub 
stacyi Piotrków, skradziony został ~uO'i­
lal'es., zawierający w sobie, oprócz pien'ię-
~zy l paszportu, dwa weksle z podpisem 
ID blanco. ,!l'eo!1. Clll'z~nowski" - jeden 
na blan~leCIe 200 r~bl~ wypisany, drugi 
500 rublI. Ostrzega SIę, IZ żadne inne wek­
sle, .z t~go rod~aju pollpisem w obiegu nie 
znaJdUJą. SIę,. I dlatego. zg'łaszającego się 
z powyzszeml wekslamI o prosta kradzież 
pociągnąć byłbym zmuszony. < 

Teodozy Clwzanowski. 

o G Ł o s z E N I A. 
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SKŁAD GŁÓWNY 

Cukierków Owoeow!leń 
Towarzystwa Akcyjne[o Fabryki Cukru i Rafineryi 

"J ózefów" 
Otwal'ty został w \Vm'szawie na placlł Bankowym 

w d01U1I SS-rów Jakóba Janasza. 
SKŁAD dopełnia sprzedaży detalicznej cukierków 

i przyjmuje obstalunki na sprzedaż hmtową. 

~ ..... 
(3- 3) Telefonu ~'P t!!J02. (W.B.O. ~847) 

""-~-o-o-o-o-~.Q..e 
~oooooooooooooooooooo~ 

~ ROWERY ~ 
O Special "ORMONDE" MODEL G. na r.1894 O 
O Znacznie 1~lepszony i 'upiększony, waga flen. 44, O 
~ tEWIt ~S~ 110@ O 
O .. Do obejrzenia lub nabycia w Redakcyi "TY[Odnia," .... ~ 
O --~-~ O 
~ Maisen "ORMONDE" ~ 
O wyłączna rCllrezentacyja na ~::~~;~:~d~!rÓle8two Polskie angielskicJl O 
O ORMONDE, PEREGRINE, TRIUMPH I MOD, DE LUXE, O 

0
0 Z Mr, LBicBstBr ~~CIB ~-o, leicester, Trium~~ ~~CIB ~-o, Coventr~ i ~in~er ~-o, ~oventr~ 00 

Główny skład: TVa1'szawa, Aleja Ujazdowska N1'.17. 
O AGENTURY: w Kielcach: T. I-i:loda-vvski (fir. Wł. Degelmaun). O O n W Łodzi: Pa-vvcl Hol-tz. (12-2) ~ 
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I 
ł 
ł Welocyp~~~":~~i~ls~~;,r~e~!~~~c~~;b~~ rs.145. ł 
i Ludw. Reineke & c-o : 
fi 

TV WARSZA WIE •• 
.. Marszalko-vvska J';i 134 . (12-3) •• t 
.:ł.. ................ I .. I .................. Ułi 

------------------------~ fABftYKA OBUWJA ł 
ł męzkiego damskiego i dziecinnego • 

~ KRYSTYJ AN A AJASS ł ! w TVa1'szawie, nlica Bielw/'slra N1'.:!4 ! 
• w domu własnym • 

~ Poleca na nadchodzący sezon ł 
ł Łapcie Góralskie • 
ł w '1>óź'Ilych kolOl'ach 

i 
~ juchtu-lł/łtrtowo. • 

Cenniki łapci jak również illustro- ! 
wane wszystkich gatunków obuwia • 
wysyła się na każde żądanie l)ez- • 
płatnie. (W.B.O. },91265) (2-1) • 

-~~.~.~ .... _ .... -.. -



6 TYDZIEŃ 

LAKtADY GAl~W~ f·:·:·:·:~·:·:·:-7~~·:~~·A.A.A.A.A, 

POl"~~~~;.~;;~~;::"'" ~!~ J. Lawlckll S-ka f! 
Siarczan amonill(~~~~~~~~~~~r:b~ ~~:~ ~~UO M~~m, ~m(OIl ROl~l~mH I ~~~IO~ ~~:~ 
K b l , najlepszy olej do pocią- 11 1 

ar o lllellm ~ania bud~lcl1, ??hra.n~a- I~ 1 
Jący od wIlgOCI l gDlclaj ~ lVllrszlIlVlI Do/Vu ZjIlZtl Dr • .5 ~ 

Smoł~ [aZOWa ~~k~;r~!~~~i~ z~~~~~;\' ~:j DoleGa na sezon wiosenny ~~: 
P lr t' l d f b edko ~.1 SI' O:-r _I!!' 1 0108 millera ny s~hn:~y: si{llsty. ~I~ ~ ;L1I JlL • 

W razie obstalunków uprzejmie pro- ~11 ~.~ 
simy zwracać się do P. Z. Białeckiego ~I~ Traw. Konic~yn. ora~ ro.f~in pa- ~.~ 
w Łodzi ul. Piotrkowska 107, do P. B. '.I - - L.1 ~ 
Łakowicza w Warszawie ul. Długa 59, lub 11 stewnych i ~emych. r. 
do Zarządu w Warszawi~ ul. Senatorska 8. ~ ~ . r- -7",,'"' / . .LlZ ." .Ll JJ ~ 
Za1'ząd Zakładów Gazowych II Bęc~ny pie~nik .1.1 fil W D J,I D ~. 

w war;~~eRE~~~ ) ~:.'.I St. Postawki. -- t:.~ 
BARANY r'j ~ A'1Iłerykańskie kultywatory "Ajax". r'j ~ 
~ i ~<:~ ~.1 OENN:r:x::r: na żądanie vvy- ~.1 

~rzeIVkll (J/VoeolVe ~ ~ syła:rny franco_ ~ ~ 
~Ij (2-2) (W. B. O. Nr. 1133) ~~1 

są do sprzedania w majątku Grabica, . ... 1~~ .... ".. .... ~;::"":;;::"":;;:"":':;:"'::;;::"":;~;::"":;;::"":;;:"":':;::"":;::T:~~ 
przez Piotrków. (3-1) L~ .......... ~ .................. " ... " ................... 3 .... ~ ..... ~ .......... ~ ...... ~ ..... ~ 

:M 12 

DO SPRZEDANIA 

F~lwark Za~~rćw 
10 wiorst od Piotrkowa przy szo- ł­
sie. Rozległość przeszło 7 włók, s: 
z odpowiednim inwenearzem ży­
WylU i martwym, z zasiewami. 
Blizsza wiadomość na miejscu, 
p. Piotrków. (6-3) 

Druk tyle interesu wśród publiczności 
krakOWSkiej budzących odczytów, Dr. 

profes. N. Cybulskiego 

"Spirytyzm i Rypnotyzm" 

rozpoczął się w sobotuim (18 marca) 
num~rze Przeg-lą.d. u Tyg-o­
d.:n.J.o~eg-o_ 

... Abonament miesięczny "Przeg. 
Tygodniowego" kop. 60. (2-2) 

~o~oot~orzo:n.e 

LETNIE MIESZKANIA 
w Żarkach, w zdrowej, suchej leśnej 
miejscowości, 6 wiorst od My~zkowa, 
st. W.-W. D. Z. Wszelkie wygody. Wia­
domośl\; w Administracyi dóbr Żar ki. Pocz-
ta w miejscu. (5-3) 

Przekład uadzwyczaj interesującego 
utworu 

Fl"lden'ka 1'Iassona 

.----------------. n1aPOJieon:E ijegOJ kOJDiet1n 
PORTER I PIWO RYGSKIE ~~g!::O~~s:aOn~~~loid~~~i~k~a:i~~~:!~ 

! Do święconego! 
Rydze marynowane i pikle 

)Iłodość.-Proj ekty małżeństwa.-J óze-
",. a~dsch~oesschen, znane ze swej dobroci, p o l e c a fina de Beauharnais.-Obywatelka Bona­

parte.-Pani Foures.- Przebaczenie.-
główny skład W. Za~eskiego w Piotrkowie. La Grassini. - Aktorki. - Lektorki.-

oddano w komis do sklepu M. 
Brzozowskiej w domu pana Ka­
tarzyńskiego. Kwarta rydzów 60 
i 7'5 kop.; pikli 30 kop. 8prze­
daz bez szkła na kwarty i kwa-
tm·ki. (3-3) • 

(0-4) • Koronacyja JÓzefiny.- Pani ***.-8te-1-------------....).;......:.::.----------1-. fania <le Beauharnais. - Eleonora.­
Hortensyja. - Pani Walewska. - Roz­
wód. - Maryja Ludwika. - Na wyspie 
Elbie.-Les cent jours. 

Koni karych I 
;;~;o.;;;~~t:r\ 4-~!t::yc~ct I ULezplleczenlle 
przez PIOtrków. (3-3) U Posa~ów 

nfiifwK/t 
B-letnie: Amerykańskie klony i Wi~zy 
1000 sztuk. Ulica Sławiańska 
N~ 150 domu. (H-2) 

Obiady tanie 
kuchni <1omowej,otworzone zostały w So­
snowcu, w domu p. 8molhlskiego, obok 
Przejazdu "JIilowickiego. (2-2) 

dla dziewcz~t. 
Ojcom, opiekunom i wogóle osobom, chcącym za­

bezpieczyć przyszłość dziewczęcia, poleca sie ubezpie-
czenie posagu w Towarzystwie "Rosy ja". • 

Jeżeli, naprzykład, pragną zabezpieczyć dla dwu­
letniej dziewczynki posag 5,000 rs., mający być wy­
płaconym po dOjściu przez ni~ do lat 18, to za takie ubez­
pieczenie opłacają w Towarzystwie "Rosyj a" składkę 
w wysokości 52 rs. kwartalnie. 

Ubezpieczanie takie zawierać można równicż 
z warunkiem bezzwłocznego zwrotu wpłaconych składek, 
w razie przedwczesnej śmierci dziecka, oraz z udziałem 
ubezpieczaj~cych w zyskach Towarzystwa. 

Po dzień I stycznia 1893 r. w Towarzystwie "Rosy ja" 
było zabezpieczonych posagów dla 10,811 dziewcz~t na sum~ 
24,665,300 rs. 

Dla chłopców w podobny sposób zabezpiecza si~ ka­
pitał, wypłacany im po dojściu do pełnoletności, lub 
stypendyjum na edukacyj~. 

Zawiadomienia o zamiarze ubezpieczenia przyj­
mują i wszelkiego rodzaju informacyj udzielają: Za­
rz~d Towarzystwa w St.-Petersburgu (Wielka Morska 
J(g 37), Jeneralna Reprezentacyja w Warszawie (Niecała 
N~ 8), oraz Agenci Towarzystwa we wszystkich mia· 
stach Państwa. 

Ci, którzy złożą przedpłatę przed 
wyjściem tego dzieła, zapłacą 80 kop. 
z przesyłką rs. jeden. Po wyjściu ce­
na znacznie podniesioną zostanie. -
..Ad.res E.ed.a.koyi: Wa1'sza-
wa, Czysta, N1'. 4:. (2-2) 

Zwracać uwagę na firmę 
na opakowaniach. 

'4:lAUeMOpeł~eu ! 
4:lAUe!qeJpod .a!S ZpaZJJS 

WYNAJEM POJAZDÓW I 
Włodzimierza Sapińskiego IIIf'" Do dzisiejszego numeru do-

ul. Petersbur~ka wprost Poczty. łąCZ3, się arkusz 37 powieści p. t. 
KARETY,POWOIY,BRYKI,KONIE. "EJiksiI' długiego życia," l3-2) 
~~~~~_~~ ~~~~~~(~26;-~1)~~~::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::~~~l~J1~·z:ek~-ł:ad~Z~fr:al~lc~u:z:ki:e!g_O~~ __ --_ 

Redaktor wydawca ~Iil"osław Dobl'zm'lski. 

)~oaBo.IeHo IJ;eHsYPoIO. IIeqaTaHo B'b IIeTpoRoBcKoll: ry6epHcKoil: TlIllorpaclJiu. 
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bEidEi... Myślał, że śmierć zamknie mi usta ... Jestem 
zgubiony .... czujEi to .... Ale odkryjEi wszystko .. , wszy­
stko.... musi być ukaranym za śmierć moją i mego 
dzieciEicia, które skona bez eliksiru. 

Sędzia zbliżył się do żyda; sekretarz gotował się 
do pisania zeznania. 

Krople potu spływały z czoła starca; mówiąc, 
wyczerpywał ostatnie siły. 

- Słucham cię-rzekł sędzia. 
- Przed dwudziestu laty-mówił słabym głosem 

Zek-przejeżdżałem przez Abruzzy. W drodze spotka­
łem się z człowiekiem młodym jeszcze, z którym za­
przyjaźniłem się wkrótce ... Ja podróżowałem dla han­
dlu-on w celach naukowych. Ja byłem bogatym-on 
przyznał mi się, że jest alchemikiem i że poszukuje 
kamienia filozoficznego. Przestrzegano nas, że drogi 
są niebezpieczne... bandyci kręcili siEi tu i owdzie i na­
padali.... Moja nędzna powierzchowność broniła mnie 
od chęci obdarcia .... mój towarzysz również mógł się 
nie obawiać napaści .. . 

Wody .... nie mogę mówić ... pali mnie ... pali .... 
I Zek zatrzymał siq, wypił z chciwością podaną 

mu wodEi i, po chwili, tak mówił dalej: 
- Było to wieczorem; dzień był piękny i ciepły 

-zbliżaliśmy siEi do lasu, aby uniknąć gorąca. Wtem 
nagle usłyszeliśmy wystrzały i krzyki wzywających 
pomocy. Ja nie miałem ochoty mięszać się do walki, 
lecz mój towarzysz, przyznać to muszEi, był odważnym 
i pobiegł szybko. Mimowoli poszedłem za nim ... Ban­
dyci, słysząc zapewne nadjeżdżających, uciekli, pozo­
stawiając na placu boju trzech ludzi. Dwóch lokai i ich 
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otworzyłem i znalazłem w nim dowód ślubu Marka 
Palmy i Giniewry Donati, wraz z metryką urodzenia 
Paulusa Palmy, ich syna. 

Ukryłem medalijon na mych piersiach, przyrze­
kając Guilii, iź starać siEi bEidę wynagrodzić jej błąd. 
Podczas mego w Rzymie pobytu, poszukiwałem hr. Pal­
my, lecz powiedziano mi, iż od lat wielu opuścił ten 
kraj. Wprawdzie nieraz nazwisko to obiło mi się 
o uszy, lecz jako nazwisko uczonego i właściciela zam­
ku nad Dunajem; ty zaś bracie mówisz mi

J 
iż zajmuje 

si~ alchemiją. 

- I magiją, ojcze. 
- Czy tylko jesteś tego pewien? 
- Sam osądzisz. 
I młody kapłan opowiedział to, o czem w Buda 

Peszcie mówiono: o odmłodzeniu starca za pomocą cu­
downego eliksiru. 

- I ty uwierzyłeś temu, bracie?-zapytał Angus, 

- Czyż w księgach wiarogodnych nie czytamy 
() cudach, zdziałanych przez Apolonijusza z Thianu, 
Szymona czarnoksiEiżnika i przez magów Faraona? 

- Tak jest, mój synu. Lecz w owych czasach 
trzeba było działać na zmysły ludu; dziś podobne rze­
czy nie są potrzebne i nie wierZEi w odmłodzenie tego 
pana. Przypuszczałbym prędzej zbrodnię i być może, 
że przyjdzie nam w świetny sposób wynagrodzić błąd 
Giulii. 

- Cóż wiEic zamierzasz uczynić, ojcze? 

- Wybadać Paulusa, gdy hędziemy w zamku 
niosąc Salome chrzest, którego tak pragnie. 

Eliksir dhlgiego życia.. 37 
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W przeklętym zamku tymczasem panowało nieo­
pisane pognębienie. W powietrzu czuć było burzę. 

Palma zadawał sobie pytania, czy przełamie opór Mol­
dy. Żyd myślal o cudownym napoju, który miał ode­
brać z rąk alchemika. Salome oczekiwała z niecier­
pliwością przybycia Angusa i jego towarzysza. Do tej 
chwili zdołala ona ukryć przed dziadkiem, co się działo 
w jej duszy. Czy jednak przez kilka godzin jeszcze 
potrafi swą wolność zachować? Bóg opiekował się nią 
widocznie; w nim też złożyła nadzieję, 

Zresztą od dni kilku Abraham o jednej tylko my­
ślał rzeczy: o tym eliksirze długiego życia, który miał 
ocalić jego wnuczkę. Szpiegował Palmę na każdym 
kroku, przechodził z salonu do stajen, aby przekonać 
si~, czy nie zamierza on opuścić zamku; wszystko to 
czynil dla Salome. Ona tylko, ona jedynie nieodstępną 
była jego myślą. 

Hrabia wiedział również, że jutro ma wybić osta­
tnia g'odzina, w której obiecał spełnić życzenie żyda. 

Znał go i wiedział, że zdolny jest do wszystkiego. I nie 
bez obawy zadawał sobie pytanie, jakiego starzec 
użyje sposobu, aby go ukarać za niedotrzymanie słowa, 
bo wiedział, że groźby jego próżnemi nie były, że po­
siada jakąś straszną tajemnicę. Musi koniecznie 
zmusić żyda do milczenia i ma na to sposób. Powzią­

wszy raz postanowienie, uspokoił się i, rzecz szczególna, 
usnął. 

Porwał AIoldę ze świętego schronienia i spał. 
W myśli jego dojrzewał zamiar zbrodni i spał!.. 
Hanek zajaśniał czysty, jasny, przezroczy. Salome 

powitała go modlitwą, Palma-bluźnierstwem. 
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.- Nie tu miejsce na odpowiedź-rzekł zimno 
Semper.-Dowiesz się o ich znaczeniu wobec zgromadzo­
nego sądu. Dziś jedno tylko mam ci zadać pytanie: 
Jak się nazywasz? 

- To już przechodzi wszelkie granice żartu-za­
wołał zapytany-czyż pan nie wiesz, kim jestem? 

- Nie wiem!-odparł sędzia. 
- Jestem hrabią Palma. Może obowiązkiem pa-

na jest również zapomnieć, że w domu jego podpisałem 
akt kupna tego zamku. 

Przez czas tej rozmowy Abraham Zek, dotąd 
stojący na uboczu, padł nagle na pobliski fotel, wy­
dając jęk głuchy. 

- Cierpię! o, strasznie cierpię!-zawolał.-Jak gdy­
bym wpadał w czeluście piekieł... Pierś moja pała ... 
mózg pęka ... Ratunku .... pomocy .... wody!... 

I w straszliwych kurczach wydawał jęki okro­
pne... Nagle, z nadludzką siłą uniósł się i, wyciągając 
ku Palmie rękę, zawołał~ 

rzekł. 

- Nędzniku! ... otrułeś mnie! 
Sędzia zbliżył się do starr,a. 

- Zarzut przez ciebie uczyniony jest ważny-

- Lecz sprawiedliwy-jęknął żyd. 
- Cóż go do tej zbrodni popchnąć mogło? 
- Bojaźń. 

- Ciebie się lękał? 
- Wody - wody - przeklęty trucicielu! - wody! 

Groziłem, że jeżeli nie ocali mego dziecięcia, mówić 
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